
WACŁAWA MILEWSKA

O ZNACZENIU PRZEDSTAWIEŃ PORTRETOWYCH
W SZTUCE LEGIONOWEJ

Artystyczny dorobek lat Wielkiej Wojny nie cieszył 
się dotąd zainteresowaniem historyków sztuki. Stan 
badań nad tym okresem jest więcej niż skromny. Wy­
czerpują go w zasadzie wzmianki poświęcone nie tyle 
samemu zjawisku sztuki legionowej ile jej wysta­
wom organizowanym podczas wojny.

Co spowodowało taki stan rzeczy? Wydaje się, że 
poza względami natury politycznej, które izolowały 
sztukę legionową dopatrując się w niej zalążków mi­
tu Piłsudskiego, ciążyło przeświadczenie o jej nad­
miernej dokumentarności, ubóstwie ikonograficznym, 
zapóźnieniu formalnym, tendencyjnej emocjonalności. 
Sądy te, częściowo zresztą nie pozbawione racji, nie 
mogą jednak uzasadnić istnienia próżni w badaniach 
nad sztuką między okresem Młodej Polski a począt­
kami naszej awangardy artystycznej. Sztuka legio­
nowa powinna budzić zainteresowanie już przez samą 
doniosłość generujących ją wydarzeń, jak też ze 
względu na swój charakter epilogu, który zamyka 
tak ważny dla świadomości narodowej nurt patrio- 
tyczno-maryrologiczny sztuki polskiej doby porozbio- 
rowej. Nadto tworzyli ją przecież wybitni artyści 
młodopolscy.

„Nie wiem czy jest w ogóle większy malarz pol­
ski — mówił Marszałek Piłsudski — który sił swoich 
nie próbował w dziedzinie życia legionowego”1 Istot­
nie, w szeregach Legionów odnajdziemy całą plejadę 
artystów środowiska krakowskiego. Wśród nich mię­
dzy innymi: Leopolda Gotlieba, Jana Gumowskiego, 
Jana Hrynkowskiego, Stanisława Janowskiego, Woj­
ciecha Jastrzębskiego, Jakuba Juszczyka, Władysława 
Kołomockiego, Włodzimierza Koniecznego, Henryka 
Kunzeka, Karola Zyndrama Maszkowskiego, Kazimie­
rza Młodzianowskiego, Jana Raszkę, Henryka Szczy- 
glińskie, Jana Skotnickiego, Henryka Uziembłę, Win­
centego Wodzinowskiego, Wilhelma Wyrwińskiego i 
dziesiątki innych, nie licząc sympatyków tak wybit­
nych jak Axentowicz, Fałat, Laszczka, Lewandowski, 
Malczewski, Tetmajer, Rembowski czy Wyczółkowski.

Kraków ma szczególny obowiązek przywrócenia 
sztuce legionowej jej miejsca w sztuce polskiej. Nie 
tylko dlatego, że był miejscem narodzin Legionów. 
Także dlatego, że powierzyły mu one swoją historię. 
Powierzyły zresztą na prośbę władz Krakowa, które 
po zakończeniu wojny zabiegały o przekazanie miastu 
archiwum i zbiorów N. K. N. W piśmie z dn. 28.I. 
1920 r. wystosowanym do Komisji Wykonawczej Na­
czelnego Komitetu Narodowego, Prezydent miasta 
Krakowa uzasadniał to następująco: „(...) Ponieważ

Naczelny Komitet Narodowy powstał swego czasu 
w Krakowie i stąd rozwinął swą działalność poli­
tyczną i narodową, przeto miasto nasze pragnęłoby 
chętnie mieć w swych murach historyczne pamiątki 
po N. K. N. Sprawa ta łączy się do pewnego stopnia 
z uzupełnieniem tej części krakowskiego Muzeum 
Wojennego, które staraniem gminy powstało w salach 
Miejskiego Archiwum Akt Dawnych. Nie przesądza­
jąc zatem istoty własności zbioru obrazów i biblio­
teki N. K. N. prezydium miasta zwraca się do Sza­
nownego Komitetu Wykonawczego z gorącą prośbą 
o złożenie powyższych przedmiotów w formie depo­
zytu w Miejskim Archiwum Akt Dawnych ewentual­
nie w Muzeum Narodowym” 2.

Komisja Wykonawcza wyraziła gotowość przekaza­
nia archiwum i obrazów N. K. N. „miastu Krakowowi 
na własność, a to z tych samych motywów jakie (...) 
pismo Szanownego Prezydium przytacza Dodany bę­
dzie tylko warunek — czytamy w piśmie z dn. 
5. II. 1920 r. — że zbiory te znajdą osobne pomiesz­
czenie jako Archiwum Legionów i N. K. N.” 3.

Ostatecznie zbiory plastyki legionowej otrzymało 
Muzeum Narodowe. W maju 1920 r. i w styczniu 
1922 r. Komisja Wykonawcza N. K. N. przekazała Dy­
rektorowi Feliksowi Koperze kolekcję ok. 600 rysun­
ków, akwarel, medali i plakiet.

Mimo że Muzeum Narodowe powiększyło od tam­
tego czasu ową kolekcję, to dziś jedynym miejscem, 
które przypomina o istnieniu sztuki legionowej, jest 
Muzeum Historyczne m. Krakowa. W ekspozycji po­
święconej I Wojnie Światowej, pośród pamiątek hi­
storycznych i dokumentów odnajdziemy trzy rysunki 
Tadeusza Korpala i wydane przez N. K. N. pocztów­
ki z reprodukcjami prac legionowych artystów. Trud­
no twierdzić, by na ich podstawie można było wy­
robić sobie jakiekolwiek pojęcie o artystycznym do­
robku Legionów, ale cieszy, że są i uświadamiają 
obecność sztuki w przełomowych dla Polski wyda­
rzeniach.

Liczne wystawy sztuki legionowej organizowane 
podczas wojny a przede wszystkim gromadzenie 
przez N. K. N. powstających w okopach prac, zwra­
cają uwagę na fakt, że do obecności sztuki w życiu 
Legionów przywiązywano niemałą wagę. Obecność w 
ochotniczych oddziałach Legionów tak licznej rzeszy 
artystów nie tylko egzemplifikowała aprobatę po­
ważnej części środowiska artystycznego dla polityki 
Piłsudskiego, co było ważnym czynnikiem propagan­
dowym, ale ogniskowała narodowe sentymenty, prze-
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nosząc je poprzez sztukę ku tradycji narodowych po­
wstań. A to miało już wagę polityczną.

„Połączenie ideału sztuki z ideałem obywatelskiej 
służby ojczyźnie — powie po latach Jan Skotnicki — 
było dla większości artystów polskich zasadą dość 
naturalną. (...) Tym tłumaczy się m. in. fakt, że tak 
wielu malarzy i pisarzy środowiska Młodej Polski 
znalazło się w 1914 r. w szeregach legionowych”4. 
Niektórzy artyści jeszcze przed wybuchem wojny 
działali czynnie w ZWC, Polskim Związku Wojsko­
wym czy Polskich Drużynach Strzeleckich, przygoto­
wując się do powstańczej misji. Czuli się spadko­
biercami i kontynuatorami Orłowskiego, Oborskiego, 
Benedyktowicza, Andriollego, Grottgera, Gierymskie­
go i tych artystów, którzy w okresie popowstaniowym 
swą twórczością umacniali narodową świadomość. Do 
tworzonej na froncie sztuki wnieśli ukształtowane 
przez nich schematy ideowe, motywy obrazowe, ar- 
chetypiczne symbole, sięgając po nie dlatego, że 
aktualne wydarzenia pojmowali jako ciąg dalszy 
dziejów martylogii narodu, jako kolejny etap dawno 
rozpoczętej walki. W ich twórczości wojna nigdy 
nie będzie się jawić w skali odpowiadającej jej rze­
czywistym rozmiarom. Z perspektywy legionowych 
oddziałów artyści nie dostrzegli jej ogólnoświatowego 
zasięgu, politycznych meandrów, międzynarodowych 
uwarunkowań. Przyjęta przez nich perspektywa wi­
dzenia zdarzeń, ograniczona dodatkowo natłokiem 
i jednostronością doznań negatywnych, spłaszczona 
presją aktualności, ograniczyła zakres podejmowa­
nych tematów wyłącznie do sprawy polskiej.

Podczas gdy na Zachodzie wojna zrodziła nowe, 
doniosłe dla rozwoju sztuki kierunki — dadaizm 
i eksprezjonizm, w Polsce spowodowała zwrot ku 
XIX-wiecznym formułom artystycznym, ożywiła du­
cha romantyzmu. Powyższe uwagi dotyczą także 
przedstawień portretowych powstałych w Legionach 
w latach 1914—1917. Stanowią one zdecydowaną 
większość artystycznego dorobku Legionów. Zawie­
rają bogatą sferę znaczeniową, w której manifestują 
się treści ideowo-polityczne i emocjonalne, określa­
jące duchowe życie Legionów. Ono właśnie, a nie 
chronologia wojennych wydarzeń było zawsze two­
rzywem artystycznego działania w sztuce legionowej. 
Ta trudna do przekazania językiem obrazu sfera emo­
cjonalnej percepcji zdarzeń, której ślad istnieje w 
portrecie czasem tylko w sposób pośredni, zmuszając 
do odkrywania, szukania znaczeń poza prostymi zna­
czeniami wyobrażonych znaków, stanowi zasadniczy 
wymiar i podstawową wartość ideowo-artystyczną 
przedstawień. Obejmuje ona ten rodzaj artystycznych 
motywacji, które stają się czytelne w kontekście od­
niesień historycznych, religijnych, filozoficznych. Pew­
ne treści stają się symptomatyczne dopiero w odnie­
sieniu do całości zjawiska, jakim jest portret legio­
nowy.

Poniższy szkic jest nie tyle próbą jego scharakte­
ryzowania (na co nie pozwala ubogi stan badań nad 
sztuką legionową), co prześledzenia zawartych w nim, 
najbardziej istotnych wątków ideowych.

* * *
Reakcją legionistów na obojętność społeczeństwa, 

na panującą wokół nich atmosferę wrogości, było

przyjęcie postawy dumnej niezależności, dla której 
uznanie akceptacja narodu przestały się liczyć i która 
nakazywała im działać już tylko w imię wyznawanych 
idei i powziętych wobec ojczyzny zobowiązań. Wytwo­
rzyła się w nich szczególna samoświadomość oparta 
na religijnie niemal wyznawanych zasadach żołnier­
skiego honoru i patriotyzmu5.

Mówili o sobie:

„Jesteśmy snem ziszczonym o Ojczyzny sławie 
Snem o Polski własnem, wolnem przeznaczeniu 
W czyn rąk zbrojnych wcielonym snem o wyzwoleniu 
Jesteśmy z tych, co wszystko poświęcają sprawie.

Orężnem potwierdzeniem „Jeszcze nie zginęła” 
O wolny byt Ojczyzny potężnym wołaniem 
Wiarą, że wolnym ludem jutro zmartwychwstaniem 
Mocą, która odbierze to, co przemoc wzięła.” 6

Wiedzieli jednak, że jest ich za mało, by sami mo­
gli wywalczyć niepodległość bijąc się najpierw z Ro­
sjanami a później z Austriakami i Niemcami. Zamknęli 
się we własnym kręgu, wierząc głęboko, że są jedy­
nym, ostatnim szańcem polskości i patriotyzmu, że 
w ich „jednym małolicznym zastępie szalonych zapa­
leńców (...) zamieszkała Ojczyzna! I tu, cała jej 
pszyszłość” 7.

Czuli się tymi, których los zesłał narodowi dla 
spełnienia dziejowej misji, męczenikami „świętej 
sprawy” i wybrańcami zarazem:

Legiony polskie! szczęśliwa drużyno! 
zamieniamy w ciało tęsknot złote sny! 
niechaj z nas w Naród strugi płyną... 
Legiony nasze! Wszak Polska — to my!8

W tym kontekście, w kategoriach samoświadomości 
znaczenia podjętego przez nich czynu, patrzeć należy 
na wielką galerię żołnierskich portretów, które sta­
nowią gros artystycznego dorobku Legionów. Po­
stało ich kilka tysięcy. Tworzyli je niemal wszyscy 
legionowi artyści. Najczęściej wykonywane są ołów­
kiem lub kredką a niekiedy też węglem, tuszem, 
akwarelą i całkiem sporadycznie olejem. Rzeźbiarze, 
nie mający warunków by wypowiedzieć się w for­
mach przestrzennych wykonywali plakiety z wize­
runkami kolegów i dowódców. Portret stanowi nie­
wątpliwie wizytówkę sztuki legionowej. I to nie tylko 
z uwagi na fakt, że przeważa w niej ilościowo. Warto 
w tym miejscu zaznaczyć, że pierwszą napisaną w 
Legionach i o Legionach książkę J. Kadena-Bandrow- 
skiego także otwierają „portrety” żołnierzy, napisane 
zwięźle, krótko, nieledwie językiem raportu. Po la­
tach autor sam to wytłumaczy następująco: „zdało 
się wówczas, iż niepodobna, by żołnierze ci przeminęli 
porwani trybem wojny, a nie przekazani zostali spo­
łeczności, choć jakim urokiem słowa polskiego. Zdało 
się też autorowi, że ludzi takich, którzy na szańcu 
najwięcej zagrożonym najpierwsi stanęli, ukazać trze­
ba zestrachanemu społeczeństwu ówczesnemu, co prę­
dzej jako przykład”. I dalej: „Trzebaż wiedzieć, pa­
miętać, iż w okaznym tu patosie i czułości tkwiły 
inne pobudki od artystycznych: żołnierze opisani na 
tych kartach byli w Ojczyźnie swojej prawie samot-
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1. Karol Zyndram-Maszkowski — „Portrety wachmi­
strza Maliszewskiego” MNK III r. a. 7526

ni! Bano się ich w ich własnym kraju niby upiorów 
najsmutniejszej przeszłości, jakże często odmawiano 
im pomcy, czyż nie wzdragano się chować ich w po­
święconej ziemi? Słowa nasze, pisarzów legionowych, 
miały zastąpić wówczas to, co poza wodzem i mę­
stwem stanowi otuchę żołnierza. Słowa nasze miały 
zastąpić wówczas miły głos Ojczyzny”9.

W tej samej roli wystąpili legionowi artyści, którzy 
dostępnymi sobie środkami chcieli przenieść w przy­
szłość, podarować ojczystej historii wizerunki jej bo­
haterów. Wiedzieli, że wypróbowanym sposobem na 
przezwyciężenie przemijalności człowieka, na zatrzy­
manie i utrwalenie jego imienia, nazwiska i zasług 
jest portret. Na wojnie, gdzie ryzyko śmierci jest 
większe niż możliwość przeżycia, chęć zaznaczenia 
swojego istnienia jest z pewnością silniejsza. W por­
trecie reaulizuje się ona podwójnym śladem — por­
tretowanego i artysty, śladem, w wielu wypadkach 
rzeczywiście ostatnim 10. To tłumaczy charakterystycz­
ne dla legionów portretów dokładne ich datowanie, 
zaznaczanie aktualnej rangi wojskowej i oddziału 
portretowanego a nawet nazw miejscowości określa­
jących zajmowaną przez wojsko pozycję.

Paradoksalnym może wydać się fakt, że do dziś po­
zostały one w swej funkcji dokumentárnej prawdzi­
wie konkurencyjne w stosunku do kliszy filmowej, 
którą w Legionach posługiwano się już powszechnie. 
Spośród artystów aparatem fotograficznym posługi­
wali się: Leopold Gottlieb i Stanisław Janowski. Ja­
nowski wielokrotnie wykorzystywał w swych rysun­
kach i obrazach wykonane aparatem ujęcia, przeno­
sząc je często dosłownie na kartkę papieru lub płó­
tno. Dzięki możliwości multiplikowania powstałych 
prac w seriach pocztówek wydawanych przez N. K. N., 
artyści ukazywali społeczeństwu wizerunki legioni­
stów, pośród których znalazło się wielu ludzi ze świa-

ta kultury. Ich postawa i dokonany przez nich wybór 
drogi działania miały być szczególnie mobilizujące dla 
obywateli. Obok artystów i pisarzy znaleźli się, zy­
skujący już sławę swym męstwem oficerowie Legio­
nów i zupełnie nieznani, szeregowi żołnierze, których 
ochotniczy udział w wojnie stawał się najlepszym 
wzorem obywatelskiej postawy dla ogółu społeczeń­
stwa.

Akcja propagandowo-popularyzatorska N. K. N., 
oprócz zupełnie oczywistych celów doraźnych wydaje 
się być nawiązaniem do rozpowszechnionego po 
1863 r. zjawiska masowego powielania fotografii bo­
haterów powstania styczniowego. W jednym i drugim 
przypadku akcje te posiadały ogólny sens symbolicz­
ny, gdyż ukzując człowieka pojętego jako pełną twór­
czych możliwości osobowość, wypełniały jakby ponad­
czasową myśl Norwida, mówiącą, że „w krajach gra­
nic nie mających, granice wytyczają charaktery lu­
dzi”. Stąd sztuka legionowa objawiając się tak znacz­
ną ilością portretów żołnierzy, zmieniała w pewnym 
setnsie oblicze samego zjawiska wojny, oddalając jej 
złowrogie znamiona kataklizmu a rehumanizując ją 
w znaczeniu bliskim i zrozumiałym dla Polaków, Por­
tret legionowy dawał więc społeczeństwu wizerunki 
tych, w których przetrwała stanowcza wiara w moż­
liwość wywalczenia niepodległości i którzy walkę tę 
podjęli.

„(...) trzydzieści tysięcy ochotników w formie Lo­
gionów — pisał Przybyszewski — gimnazyaliści, prze­
ważna część akademickiej młodzieży, profesorowie, ar­
tyści, w ogóle wszystko, co tylko Polska z arystokra­
cji ducha i inteligencji posiadała (...) wyruszyło w 
„świętą” wojnę. (...) Tak! trzydzieści tysięcy ale to 
najoksztowniejsze, co Polsce po rozpacznych walkach 
wolonściowych, w ciągu prawie półtora wieku jeszcze 
poozstało!” 11

Żołnierze Piłsudskiego wiedzieli o tym. Samoświa­
domość własnej wartości krzepła w Legionach w 
miarę ich społecznej i politycznej izolacji. Legioniści 
nie byli pierwszymi powstańcami, którym społeczeń­
stwo odmówiło poparcia. Precedens nocy listopadowej 
zbliżał ich czyn do romantycznego wzorca walki 
o niepodległość, walki zawsze niemal samotnej, po­
rywającej jedynie najlepszych i najodważniejszych. 
Uznali więc, że są jedynymi „strażnikami świętej 
sprawy” przyjmując narzucony okolicznościami wzo­
rzec romantycznych bojowników o wolność skaza­
nych na niezrozumienie i samotność. W tym kon­
tekście portret legionowy staje się odbiciem funkcjo­
nowania w oddziałach określonych zasad ideowych 
i odpowiadających im w sferze działania postaw. Bez 
tej spójnej, kształtującej specyficzną atmosferę wiary 
w skuteczność ludzkich możliwości, trudno byłoby 
zrozumieć tak zgodną reakcję artystyczną.

Objawia ona powrót do prowidencjalnych zasad 
ideologii romantyzmu, w myśl których w dziejach li­
czą się jedynie działania jednostek, gdyż one two­
rzą fakty a z tych tworzy się historia. Legioniści, 
których udział w toczącej się wojnie miał charakter 
powstańczy i znaczenie przede wszystkim polityczne, 
stanowili policzalny zbiór takich właśnie jednostek, 
realizujących się w historii przez twórcze działanie, 
przez kreatywny czyn. Ich potrety to galeria ludzi 
wybranych, niezłomnych, „szaleńców niepodległości”
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2. Jacek Malczewski — „Dwa pokolenia”, wł. prywatna, repr. „Wieś i dwór” 1917

a nawet „świętych cudu niepodległości”, jak świad­
czą o tym liczne przedstawienia nadające śmierci po­
ległych żołnierzy wymiar soterologiczny.

Im bardziej naród odżegnywał się od nich zarzu­
cając im zdradę interesów ojczyzny, tym częściej 
zwracali się ku przyszłym pokoleniom i tym mocniej 
wiązali się z przeszłością, szukając w historii po­
twierdzenia słuszności swych poczynań. Gustaw Da­
niłowski pisał:

„Dusza moja niczego już się dziś 
nie lęka 

Ni przekleństw, ni potwarzy ani 
śmierci mary

Bo kto ginie za całych pokoleń 
zamiary 

Przy tego grobie przyszłe pokolenie 
klęka”12

Znamiennym, choć przecież przypadkowym był 
fakt, że wyruszenie Strzelców z Oleandrów rankiem 
6 sierpnia 1914 r. przypadło w 50-tą rocznicę egze­
kucji wykonanej przez Rosjan na członkach Rządu 
Narodowego. Zbieżność tych dwóch dat nadawała wy­
marszowi Kadrówki wymiar symbolu podjęcia oręża, 
który przed 50-cioma laty wytrącony został z rąk 
powstańców styczniowych. „To z kości bohaterskich 
przodków powstał mściciel” — pisał Przybyszewski. 
Wśród nielicznych przedstawień, które potrafiły wy­
razić tę ideę są dwa portrety: jeden podwójny por­
tret J. hr Mycielskiego i Michała Żymierskiego — 
„Dwa pokolenia” J. Malczewskiego i drugi, analogicz-

nie pomyślany portret J. Rembowskiego ukazujący 
J. hr Mycielskiego z Marianem Januszajtisem na tle 
panoramy Krakowa. Obydwa symbolizują zmianę 
warty pokoleń przy — by znów użyć słów Przyby­
szewskiego, „świętym zniczu idei Wolności i Nie­
podległości”. W spotkaniu dwóch generacji — tej, pa­
miętającej czasy 63 r. i nowej, podejmującej walkę 
w Legionach, Malczewski łączy, jak określił to J. 
Remer „dwa światy: myśli i czynu”13. Remer pisał 
dalej iż są to „dwa pokolenia i dwaj ludzie zbratani 
jednym uczuciem: miłością ojczyzny, jedną uznający

3. R. Lewandowski — Medal 
sudskiego, MWP 34905

z popiersiem Józefa Pił-
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4. Karol Zyndram-Maszkowski — „Portret Mieczysła­
wa Migurskiego” MNK 75207

religię: bohaterstwa wytrwania i walki”14 W tle 
obrazu Malczewski umieścił postać Chrystusa-Salwa- 
tora błogosławiącego poległych żołnierzy. Jest on 
symbolem Zmartwychwstania i Zbawienia: zmar­
twychwstania ojczyzny, jej „zmartwychwstania przez 
krew” i zbawienia poległych w walce o wolność żoł­
nierzy. Obydwie te idee, wskrzeszające romantyczną 
wiarę w moc śmierci ofiarnej i w nieśmiertelność

5. Leopold Gottlieb — „Józef Piłsudski — Konary
7. VI. 1915” MNK III r. a. 8652

bohaterów-ofiarników, łączą się z trzecią, zakładającą 
nieustającą przychylność Boga dla narodowowyzwo­
leńczej walki Polaków. Obraz Malczewskiego ma 
jeszcze jedno znaczenie symboliczne. Manifestowana 
w nim przyjaźń Mycielskiego — historyka sztuki, 
naukowca, animatora artystycznego życia Legionów, 
organizatora wystaw sztuki legionowej, z Michałem 
Żymierskim, zdolnym, walecznym oficerem Brygady 
Piłsudskiego, jest wyrazem uświęconej tradycją wię­
zi sztuki ze sprawą narodową.

Obraz Rembowskiego obywa się bez treści nace­
chowanych romantycznym mistycyzmem, ale też nie 
osiąga tej głębi ideowej co obraz Malczewskiego.

Tak rozbudowana narracja nie jest typowa dla ma­
larskich i rysunkowych portretów legionowych. Po­
jawia się natomiast w projektowanych przez rzeźbia­
rzy medalach. Łączą one umieszczony w awersie por­
tret z symbolicznym zazwyczaj wątkiem opisowym 
w rewersie. Wśród uwiecznionych w medalach osób 
są działacze N. K. N., dowódcy wojskowi Legionów 
i oczywśicie Józef Piłsudski. Tym wizerunkom Bry­
gadiera towarzyszyły zazwyczaj przedstawienia sym­
bolizujące odrodzenie wojska polskiego i podjęcie 
przez Legiony jego tradycji. W medalach tych jako 
archetypiczny symbol świetności polskiego oręża po­
jawił się motyw husarza, który przypominał także 
legendę o śpiących rycerzach, spełnioną — jak pi- 
samo — powstaniem Legionów w 1914 r. Natomiast 
portrety rysunkowe obywały się najczęściej bez nar­
racji. Sporadycznie spotkać można ujęcia rodzajowe, 
czy raczej przedstawiające proste czynności: pisanie 
listu lub rozkazu, czytanie książki, grę w szachy, stu­
diowanie mapy. Najczęściej portretowani pozują jak 
do fotografii, siedząc. Przeważają ujęcia półpostaci 
w niewyszukanych, swobodnych pozach. Artyści po­
mijają wszystko co nie określa modela. Najczęściej 
nie zaznaczają też tła. Portretowani są zawsze w 
mundurach, pozują swobodnie a jednak z pełną po­
wagą czy nawet nieco uroczyście, świadomi zarówno 
wartości (także jako dokumentu) jak i posłanictwa 
tworzonej na froncie sztuki. Są skupieni, zamyśleni, 
rzadko uśmiechają się. Artyści nie poprzestają na 
oddaniu fizycznego podobieństwa, starają się zaryso­
wać psychiczny portret modela, uchwycić najbardziej 
charakterystyczny grymas, zmarszczkę na czole, wy­
raz oczu. Maszkowskiemu, Gottliebowi udaje się to 
zazwyczaj znakomicie. Partie munduru opracowywa­
ne są mniej dokładnie, na tyle jednak czytelnie, by 
rozróżnić rodzaj broni czy dystynkcje.

Stworzenie tej bezprecendesowej wielkości galerii 
żołnierskich portretów stanowi nową dla tematu walk 
wolnościowych formułę ikonograficzną. Nie ma w niej 
wodzów w pięknych, paradnych mundurach, lecz 
zmęczeni walką, przygnębieni samotnością, zatroskani 
o ciągle niepewne losy ojczyzny oficerowie i szere­
gowcy, zupełnie nie przypominający herosów narodo­
wych powstań. Artyści, uczestnicząc w wojnie, wi­
dząc ją „od środka” przyjęli inną optykę widzenia. 
W ich doświadczeniu uosabiane dotąd przez wodza 
lasy powstania a zatem i narodu, zależą od tysięcy 
ofiarnych żołnierzy i oficerów. Trafnie ujął to Wła­
dysław Orkan pisząc: „Każdy z osobna stawion 
wódz / a żołnierz gdy w szeregu”15. W dokonaniu 
tego „odkrycia” pomógł artystom niewątpliwie pa-
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7. Leopld Gotlieb — „Władysław Belina-Prażmowski” 
MNK III r. a. 8163

6. Leopold Gotlieb — „Kazimierz Sosnkowski” MNK 
r. a. 7530

nujący w „obywatelkiej Brygadzie” egalitaryzm, nie­
spotykana poza tą formacją solidarność żołnierzy 
i oficerów, to co legioniści Piłsudskiego określali 
jako „czar Brygady”. Stąd bierze się taka mnogość 
często nic nie mówiących nazwisk portretowanych 
żołnierzy. Stąd też bohaterstwo i poświęcenie prze­
stały być jedynie przymiotem przywódcy przestały 
epatować odświętnością. Przeciwnie — mogły wyrazić 
się wizerunkiem rannego żołnierza, pozującego do 
portretu w szpitalnej koszuli. Dlatego legionowe por­
trety nie przedstawiają typów idealnych, nie he- 
roizują modela, nie przydają mu oznak bohaterstwa 
i nie określają odniesionych przez niego zasług. 
Portrety Piłsudskiego na ogół nie stanowią tu wy­
jątku, chociaż, jak wiadomo, stosunek żołnierzy do 
Komendanta miał charakter religijnej niemal czci 
i wiary w jego idee i posłannictwo. Spośród innych 
legionowych portretów wyróżniają się one ilością, bo 
któryż z artystów nie chciał utrwalić oblicza swego 
dowódcy! Ale nie posiadają tego ładunku emocjo­
nalnego, który charakteryzował znaczną część po­
święconych mu w owym czasie publikacji. Wspomnia­
ne już medale z całą pewnością obrazują niektóre 
elementy tworzącego się mitu. Jednak jego piętno no­
sić będzie dopiero powojenna twórczość poświęcona 
osobie Marszałka, jakże często ocierająca się o gra­
nice kiczu. Legionowe portrety Komendanta nie kreo­
wały go na „olbrzyma”, „męża opatrznościowego”, 
charyzmatycznego przywódcę, w którym co bardziej 
gorliwi publicyści dopatrywali się znamion nadprzy­
rodzonych, z klasycznie romantycznym „cudem obja­
wienia w dniu 6 sierpnia 1914 r” włącznie16. Nie wy- 
lansowały też stereotypu Piłsudskiego-wodza, powta­
rzając ujęcia nie odbiegające od portretów innych 
oficerów.

Obok Piłsudskiego ulubionymi modelami artystów 
byli najpopularniejsi w Legionach oficerowie. Liczyły 
się tu nie tylko zasługi militarne, ale też względy 
towarzyskie, osobowość, walory estetyczne portreto­
wanych. Stąd na legionowych portretach wielokrotnie 
rozpoznać można wytworne rysy i wspaniałą syl­
wetkę Sosnkowskiego, znanego nie tylko z fachowości 
sztabowca i umiejętności trzymania dyscypliny, ale 
też z zamiłowania do sztuk pięknych i muzyki. Rów­
nie często pojawia się skupiona, uparta twarz Beli- 
ny, postać ofiarnego Wyrwy-Furgalskiego czy porucz-

8. Leopold Gotlieb — „Porucznik Bolesław Wienia- 
wa-Długoszewski, Beliniak”, MNK III r. a. 8162
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9. Leppold Gottlieb — „Portret Edwarda Rydza-Smi- 
głego”, repr. „Sztuki Piękne” 1934

10. Jan Rembowski — „Portret Wacława Sieroszew­
skiego” 1915, MWP 53185

nika Wieniawy, słynnego z poczucia humoru i urzą­
dzanych Austriakom kawałów, które do łez śmiechu 
doprowadzały całą Brygadę. Nie mniejszym „wzię­
ciem” artystów cieszyli się oficerowie: Kasprzycki — 
dowódca kompanii kadrowej Berbecki — dowódca 
„Zuchowatych”, wnuk bohatera spod Samosierry, syn 
powstańca styczniowego; Roja — znany z ojcowskiego 
stosunku do żołnierzy; energiczny kpt. Jarnuszkie­
wicz — zaangażowany jeszcze przed wojną w pra­
cach Strzelca, podbnie jak ciągle zadumany por. Ko­
nieczny czy ujawniający duży talent wojskowy 
Rydz-Smigły.

Z zupełnie oczywistych powodów zwracali uwagę 
artystów ułani Beliny, odcinający się fantazyjnością 
i barwnością strojów od szarości mundurów legiono­
wej piechoty. A że wśród nich sporo było urodzonych 
kawalarzy i zawadiaków, toteż ich zdobytą w bi­
twach i potyczkach sławę, pomnażał rozgłos procesów, 
w których byli ustawicznie podsądnymi, jako podej­
rzani o kradzież i prefarbowywanie austriackich 
koni. W podobnie awanturniczy sposób zdobył sobie 
popularność w Brygadzie por. Klarsfeld-Szczerski, 
oskarżony o zranienie austriackiego feldfebla, który 
nie oddał honoru wojskowego polskiemu oficerowi.

Brygada Piłsudskiego posiadała jeszcze wiele po­
dobnie malowinczych postaci, które często musiały 
ukrywać się nawet przed austriackim sądownictwem 
wojennym, poszukującym ich (najczęściej bez skutku) 
za prowokowanie konfliktów a nawet starć z sojusz­
niczymi tj. austriackimi oddziałami. Tych, których 
ukryć się nie dało, Piłsudski „delegował” do pracy 
poza frontem. W Brygadzie zyskali oni miano „wy- 
pędków” i cieszyli się ogromną sympatią i podziwem 
żołnierzy oraz, ma się rozumieć, powodzeniem u le­
gionowych artystów.

Wielokrotnie portretowano też legionowych lekarzy, 
a więc: srogiego Stanisława Roupertta — „oddaj no-

11. Leopold Gottlieb — „Portret ks. Kosmy-Lenczow- 
skiego, kapelana I Brygady”, MNK 74916
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gę”, jak krzyczeli za nim żołnierze; medyka ułanów 
— dra Maszadro; dra Kunzeka — malarza w sani­
tarnej służbie Legionów; komendanta szpitala polo- 
wego — dra Bellerta i znanego z nieuleczalnej po­
dejrzliwości o symulanctwo — dra Feliksa Sławoja- 
-Składkowskiego, popularnego w Brygadzie także 
dzięki nieprzeciętnemu zamiłowaniu do gry na gita­
rze i śpiewu fałszującym „wielce sanitarnym bary­
tonem”.

Artyści chętnie portretowali się wzajemnie. „Wy­
łuskiwali” też do pozowania legionowych poetów: Jó­
zefa Mączkę, Jerzego Żuławskiego — poległych póź­
niej w walkach: Edwarda Słońskiego, Andrzeja Te- 
slara, Józefa Relidzyńskiego oraz pisarzy: Juliusza 
Kadena-Bandrowskiego, Andrzeja Struga, Władysła­
wa Orkana, Gustawa Daniłowskiego i żarliwie odda­
nego idei Piłsudskiego Wacława Sieroszewskiego, 
który w Legionach przeszedł osobliwą karierę od goń­
ca ordynasowego, poprzez pomocnika przy kuchni 
polowej do żołnierza w swadronie Beliny. Spośród 
kapelanów LP najczęściej portretowanym był o. 
Kosma Lenczowski, kapucyn „zwerbowany” przez 
Strzelców jeszcze w sierpniu 1914 r. Pojawiały się 
też wizerunki księży: Władysława Antosza i Józefa 
Panasia.

Podczas kampanii wołyńskiej, w której walczyły 
obok siebie wszystkie oddziały Legionów, artyści mieli 
możność portretowania oficerów spoza swoich brygad. 
A że I Brygada szczególnie obrodziła w artystów, 
wtedy dopiero powstało sporo portretów kolejnych 
komendantów LP, generałów: Baczyńskiego, Puchal­
skiego, Trzaska-Durskiego, Szeptyckiego i oficerów 
Karpackiej Brygady: pułkowników: Hallera, Janu- 
szajtisa, Minkiewicza, Zielińskiego, kpt, Ostoi-Zagór- 
skiego, mjr Rylskiego i innych.

Wśród legionowych portretów zdecydowaną rzad­
kością natomiast są (jeśli nie brać pod uwagę kary­
katur) wizerunki oficerów austriackich czy później 
niemieckich, pod których bezpośrednim dowództwem 
walczyły Legiony. Warto tu może wymienić jedynie 
portretowanego kilkakrotnie, niesławnej pamięci płk. 
Küttnera odpowiedzialnego za tragiczną szarżę uła­
nów Wąsowicza pod Rokitną.

Ponieważ była mowa o karykaturze, to warto 
wspomnieć i o jej istnieniu w legionowej twórczości. 
Wyróżniają się tu nazwiska Kazimierza Kostynowi- 
cza i Kazimierza Suchulskiego, którzy z dystansem 
i humorem potrafili spojrzeć na swych dowódców 
i kolegów. Ilustracją tego rodzaju twórczości może 
być karykatura W. Sieroszewskiego wykonana w 
1914 r. przez K. Sichulskiego, która, co ciekawe, bu­
dzi chyba tyle samo uśmiechu, co niezwykle poważ­
ny, „reprezentacyjny” portret en pied pisarza, ukazu­
jący go na tle panoramy Tatr a wykonany zapewne 
bez niepoważnych intencji przez Jan Rembowskiego.

Oczywiście powstałą galerię portretów ożywić może 
jedynie historia, w której zawierają się niezwykle 
ciekawe, barwne, często tragiczne, a czasem także 
zabawne losy większości spośród sportretowanych osób. 
Dla niej artyści wykonali te wizerunki, wiedząc, że 
bez względu na rezultat wojny, jedynie ich legioni­
stów świadectwo będzie się liczyć w historii Polski 
tego czasu.

12. Kazimierz Sichulski — „Karykatura Wacława Sie­
roszewskiego” 1914 Muzeum Tatrzańskie w Zakopa­
nem nr 5/1799/MT
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świadczy wystawa prac Wincentego Wodzinowskiego, 
który ułożył w cykl i przedstawił portrety żołnierzy, 
którzy polegli latem 1916 r. nad Styrem. Wystawa od­
była się w Krakowie w 1916 r. Był na niej również 
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14 tamże.
15 Z wiersza „Poległym w boju” zamieszczonym 

w książce Wł. Orkana „Droga Czwartaków i inne 
wspomnienia wojenne”, Piotrków 1916 r.

16 St. Maykowski w artykule zatytułowanym 
„O człowieku wierzącym” pisał o Piłsudskim: „Pa­
trzono w niego, widziano w nim coraz więcej pro­
mieni, czekano od niego znaku. Ale on znaku nie dał. 
Sam stał się znakiem. Dzień 6 sierpnia 1914 r. obja­
wił Piłsudskiego”. W: Kalendarz NKN-u na rok 1916, 
op. cit., s. 19.
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